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V o  W  O Ś  C l  W  A  R S Z  A  W  S I U  E .
U r z ą d  M u n i c y p a l n y  Al. 5  W a r s z a w y .  

Zawiadam ia R o n lry b u e u tó w  M iasta W a r s z a -  
wy  i P rzedm ieścia P r a g i , i i  p o b ó r p od atk u  P o- 
d y m n e g o  zw yczajnego  i podw yższonego  za 
ratę  p ie rw sz ą  R oku  bieżącego w  dn iu  6 M a r .  
ca r:l>: w  E x a k c j i  M ie j sk ie j  p o  d a t k ó w  S k a r ­
bowych  rozpoczyna  się? i kazdodziennie w y ­
jąw szy Ś w ięta od godziny  8 ran o  do le  j z p o ­
łudnia , aż do końca tegoż miesiąca odbyw ać się 
będzie. W z y w a  w ięc pow yżej rzeczonych 
K o u try b u e n tó w , ab y  w  ly m  ternńuiw  uiścili 
się, leżeli k a r  E x e k u c y j r r y c h  uniknąćehcą, k tó ­
re  za ra z  z dniem  I Piwietnia  do op ieszałych 
wystosow ane będą.—  w  P V a r s z a w i e  d .  23 E u -  
t ego  1826 r : Radca S tan u  P re zy d e n t W  oj da.  
Za S ek re t: J lnego  S k i er k o w sk i .

W c zo ra j w dzień  S. M a c i e i a , sp ad ł Śnieg 
najobficiej te j z im y. Ju ż  o godzinie 8 rano  za­
częły  się na ulicach stolicy pokazyw ać S a n k i , 
a w ieczorem  b y ło  ich pełuo  w szę d z ie .— D ziś 
zimna stopień 1.

w  D n iu  9 b:m: zakończył dni swoie w  59 r .  
życia  jW *  S y lw este r  S ar jusz T a r n o w s k i  S ę ­
dzia Pokoiu P ow ia tu  S ieradzk iego . Potom ek 
św ietnej w d zie iach  Polskidh F am ilji b y ł  w ie r ­
nym  obrazem  cnoty  swoich p rzo d k ó w , w  N ie­
szczęśliw ych czasach, na łonie w iejskiego u -  
stron ia  zajm ow ał się uszczęśliw ianiem  w szy­
stk ich  k tó rz y  go otaczali. Po odrodzeniu  się 
o jczyzny  pow o łany  na u rzą d  S ęd z ie g o  P o k o ­
iu  zy sk a ł pow szechny szacunek, O brzęd  po ­

g rze b o w y  o dby ł się w d . 1 6 b .m . w e w si Bl ic z -  
kowie  m ałygt. P rzesz ło  sto O byw ate li p r z y ­
b y ło  podzielić ten  żal g łęb o k i, iak i napełniał 
serca p rzy w ią zan e j M ałżonk i, ukochanych od 
niego D zieci, i d rog iej mu F am ilji. T a g o r li­
wość w oddaniu ostatn iej po słu g i pam iątce te -  
0-0 M ęża , iest najw ym ow niejszą iego cnot p o J 
chw ałą. W ym ow ne g łosy  d a ły  h is to ry c zn y  
o b raz  F am ilji i P rzo d k ó w  zm arłego , co w  św ie ­
tnych i tru d n y ch  zawodach dobrze się sw oiej 
zasłuży li obczyźnie; p rze k o n a ły  niem niej ze 
z m a r ły  JVY. S y lw e s te r  T a r n o w s k i  b y ł 7.e- 
wszech m iar godnym  sw oich p o p rzedn ików  
następcą. S poczyw aj S z a n o w n y  Cien iu  w p o ­
śród  tych  miejsc co b y ły  ty lo licznem i św iad­
kam i tw oich cnotliw ych  czy n ó w , w  p o śró d  
tw oiej ukochanej F am ilji i P r/.y iacio ł dla k tó ­
ry c h  ty le  uczyniłeś dobrego  i k tó rz y  cię uwite 
czniać n ie p r/e s la n ą  n ig d y .—  A .

S troskana /.ona niemoże tego  przen ieść  na 
sobie aby nieukazała wdzięczności d \ a W  . J a n a  
P o z y c k i e g o  zastępcy  L ek a rz a  O bw odu S i e ­
d leck iego  k tó ry  sw ą starannością M ęża mego 
M i c h a ł a  S a la rn u ń s k i e g o  zo h o ro b y  z a p a le n ia  
p ł u c  w y p ro w a d z ił. P rz e z  nieostrożność M ąż 
mój w p a d ł w  rec y d y w ę  nerw owe j  gorączki -  
Zacny L e k a rz  n ieustraszony  tak  nagłą zmianą 
k tó ra  śm iercią g ro z iła , tak  dalece że chory 
p rz e z  tydz ień  pozbaw iony został m owy ; sta ­
rannością 5wą ty le  dokazał, że go do zdrow ia 
zupe łn ie  p rz y p ro w a d z ił .  Niech mu B a j w y z -  
sza  Js tność  to nagrodzi, g d y ż  ia  n iekyłan .
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wstanie. — A n a s ta z ja  Salamońska.

w Kalendarzu P o lsk im  wyszłym roku 1707 
w T o r« n m rZnajdowa:a się następuiąca wiado­
mość. w Ofcolicacfi Bygdoszczy  w dzień S. M a ­
tem w  czasie tęgiego mrozu  znaleziono przy  
wodze na śniegu leżąc*, niedawno urodzone 
Uziecie. Bednarz z Bygdoszczy  wziął tę sic- 
notkę, był to chłopiec; dano mu imie Maciej
17 W Ł,( n d^ień znaleziono, a ^przezwisko 
Mrozi/t, że leżał porzucony w czasie tęo-ieo-o 
mrozu. Maciuś , uczył się Bednarki i zawsze 
tak by ł w ytrzym ały na zimno, iż podczas naj- 
ęzszych mrozów chodził i pracował tylko 

w iedriej koszuli bez innego odzienia; w lecie 
bywał słabszy, ale im tęższa była zima, tym on 

I był zdrowszy i silniejszy. Doczekał się póź­
nej starości, ale właśnie także w dzień S. M a-  
cieia gdy niebyło wcale mrozu, lak zachorował 
ze umarł oblany potem iakby zostawał w ką­
pieli. Jes/cze i to o tym M r uzi ku  powiadaispże 
pi zez cało życie nic gorącego niemógł ieść i 
pić, a najulubieńszerni iego przysmakami była 
droiowawoda którą przechowywał między lo-

z Petersburga 28 Stycznia V .  S.
(z Dziennika Petersburgskiego)  

Między Spiskow ani,  których wymieniliśmy 
j  w drugim opisie w ypadków ‘dnia 11 Grudnia,
| znajdował się .niciąki Ruchełbećker. Należał 
| uo tych, k tórzy  figurowali na placu Jzaaka  

w tym dńiu opłakanym. Człowiek ten, k tó ry  
'dugo unikał wszelkich śledzeń policji, został 
odkryty i przytrzym any w BVarszawie przez 
podofficera Grigoriew  z pułku Wołyńskieo-o 
gwardjt. Szef głównego sztabu Baron jQy- 
bicz wydał w tej mierze następuiący rozkaz 
dzienny : w Petersburgu 2d Stycznia  1826.
Cesarzewicz i W ielki Xiążę K o n s t a k t y  p r z y ­
s ła ł  do tej stolicy nieiakiego fiiichelbeckera, 
znanego z głównego uczestnictwa do wypad­

ków d. 11 Grudnia. J e g o  C e s a r z o w i  
c z . o ws k a  M o ś ć  poczytał sobie za powin 
ność donieść oraz N. C e s a r z o w i  J m c i  ( 
wzorowej gorliwości irostropności, iakie podoi' 
ficer Grigoriew  z pułku Wołyńskiego omar- 
dji okazał w4£m zdarzeniu. Posłany (frigo  
riew za interessami służby na Przedmieści 
Pragi  pod W a rsza w ą ,  spotkał tam n i e ­
mego człowieka, k tóry  do niego przemówił- 
i k tóry  mu się zdawał tern bardziej podejrza­
ny, iż postać iego przypominała opis Ruchel- 
beckera, rozdany wsźystkim podofficerom i 
żołnierzom w iego pułku. Zaprowadził go na- 
tych miast do zwierzchników swoich, i wkr,ót- 
ce przekonano się, że ten sam zbrodniarz 
\y nagrodę tak przykładnego postępku i roz­
tropności, N. C e s a r z  J m ć  raczył wynieść 
podofficera Grigoriew  nastopień Chorążego. 
umieszczaiąc go w korpusie Inwalidów g w a r -  
dji,  i prócz tego dać mu 1,000 rubli gratyfi­
kacji. Bazał oraz C e s a r z  J m ć  ogłosić pię- 
kny iego czyn całemu wojsku.

R O Z M A I T O Ś C I .
Zima teraźniejsza tak iest mocna w A m c iy -  

ce Półno-., żeiuż z początku Grudnia bywały 
mrozy po 22 stopni. Ci biedni mieszkano 
którzy postradali wszystko przez okropny po­
żar Lasów, pozbawieni teraz mieszkania do 
znaią niesłychanaj przykrości w czasie tyle do­
kucz ńącego zimna. — Na Missjach odbytych 
w okolicach FTik  we Francji zuajdówało sit 
kilkanaście rodzin Żydowskich.  — W c k f ł o  
szech podniosła się znacznie cena Zboża.— Zno 
wu mówią w Londynie,  że wojna Anglików  
z Birmanami  potrwa dłużej niż się spodzie 
wauo. Birmanie  niaią teraz b iijto  JLOO,OQł 
żołnierzy należycie uzbroionych. — D. 6 m. b 
w  Londynie  spadła cena papierów Greckich 
— Najnowsze wiadomości donoszą, iż w k ro t­
ce ukończą się zaburzenia na wyspie Jawie



X/.e Joaniskios E p a rc h  w y sp y  C yp r  miał 
p rz y ty ć  do B ru xe l l i .  —  w  Okalicach B z y -  
mu  wszysl kie g ó ry  są okry te  śniegiem, w  T e j­
że stolicy uwięziono do 28 młodych ludzi za złe 
obyczaie. Zabójca Prałata  Proie tti ,  nazw i­
skiem F rankon i,  został ukarany śmiercią na 
placu del P o p o lo , wobec licznie zgrom adzo­
nego ludu. W edług  dawnego praw a w ykona­
no w yrok  śmierci następuiącym sposobem: ude- 

•f zono mordercę młotem w  głow ę lak mocno, 
iż padł bez zm ysłów , poczem poderżnięto mu 
gardło, niemniej ucięto ręce i nogi, co w szy ­
stko wystawiono na widok publiczny p rzez  
ciąg godziny a potem włożono ciało w trum nę. 
— w Bolonji  p rz e ll ł  D oktor del Bello  w ła­
snego Brata zalo, iż iego zm arły  ojciec w te ­
stamencie większą summę tamtemu b ra tu  zap i­
sał iakiem u, zaprosił go na obiad i niespodzia­
nie puginałem odebrał mu żwcie. — Donoszą 
Ż T cy tM u  i .  28 z.no. iz. od 14 dni panowała 
tam nadzwyczajna ciemność tak dalece, iż wiele 
okrętów  nicmogio p rzypłynąć do tamecznego 
portu. — Listy z l i o r f u  do T ryes tu  donoszą, 
ze dowódcy Greccy M a u ro k o rd a to  i K olio -  
kotroni  iuż. nie należą do radyr wykonawczej. 
Od kilku  tygodni trw a  ciągły deszcz w M orel  
co przeszkadza Jlrahirtiowi  i Seraskieronei 
^ a s z y  <ło dalszych działań woiennych przeciw  
Grekom. w  M ar§ylj i  zało/.ył pew ny Res- 
tau ra to r Kawiarnią, k tó ra  go kosztowuładOty- 
dęcy franków,^ pod nazwiskiem Kawa F o a • 
Prezydent tegoż miasta nieckciał pozwolić na 
Wystawienie tego napisu, lecz R estaura to r za- 
'dusł skargę do w y/szej w ładzy. — Kompanja 
W  schodnio J a d y  jaka  zrobiła ną rozm aite ga­
tunki hroni  ręcznej tak znaczne obstałunki, iż 
w wielkiej fabryce broni w B r a n d o ń ,  f ib ry -  , 
kańci przeszłego miesiąca 2 ra z y  ty le  zarabiali f 
eo w latach przeszłych. O prócz tego zaw arła f 
:">\vc kontrak ty  dostaw y, k tó re  fabrykę tę

W
przeszło  rok zatrudnią'.—w  M u n ich  wymieniu 
Królewskięm,założono węgielny kamiui na no­
wą wspaniałą budowę, przeznaczoną na dawa­
nie Koncertów,  ten gmach nazywać się będzie 
O deon.  — Na teatrach Paryskich  tego karna­
wału następuiące d z i e ł a  ściągały najwięcej w i­
dzów . .A rm ida  stara O pera, a iednak p rze  ży­
w szy ty siąc ‘nowych, nieprzestaie zachwycać 
praw dziw ych znawców klasycznej muzyki. 
T raiedje L eo n id a s  i X ię zn a  a Ursynu,  są u s ta - . 
wicznie dawane na scenie pierw szego tea liu  
Irancuz: T ea tr  Fedo  iedynie żyie z Opery
D a m a  B ia ła , k tórą słyszą z przyiemncścią na­
w et wyłączni zwolennicy Róssyniego. Ope- 
rzyści włoscy powtarzała Semiraxnide Rossy 
niego, a Pani Pasta  śpiewaczka tryuinfuie nad 
swemi ryw alkam i. Odeon nieprzestaie dawa 
Frejszyca  do k tórego sprawiono n o w e  dekora­
cje i ub iory , bo dawane przez ustawiczne po­
w tarzanie tej O pery , iuż się zupełnie zdarły', 
z PI odewilów  najupodob-uisze dzid k a  D oktor  
D a m sk i  i nowy p łód  Pana Skrihe , K onfiden t-  
ka ,  iłtią kassą. M elodrarh  tego. Raruaw a- 
ItysMIano nowych, gdyż i dawne ciągle tnaią 
liSWych am atorów.

Jedna z utrzym uiącyeh M agazyn stroiów  
modnych w P a ry żu ,  niebardzo będąc szczęśli- ] 
vvą w  swym handlu i przymuszona zaciągnąć • 
długi, gdy rozm yślała zalana łzami iak Jtędzle ] 
mogła uiścić się wierzycielom , wchodzi do niej ł 
ieden z nich i taki podaię sposób , , P rzyb ierz  i 
W Panna do swego magazynu icszczc 20 Panie- ł 
nek, p racu j z niemi w dzieli i w nocy robiąc iedy- j 
nie K apeluszę  podług w zoru iaki o to p rzyno- Sj 
szę; niepokazuj tego tor w aru nikomu aż dam |  
znać,, usłuchała rady modniai kai miała iuż. mno- * 
®two gotowych takowych kapeluszy', w  Kilka 1 
dni ów  w ierzyciel pisze bilet radząc aby ieden 
kapelusz podług iego w zoru,w ystaw iono w  o- 
knie magazynu. * w Godzinę zaieżdzaią k a re ty ,
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karyoll^ fiiakry  etc. Wysiadała z nich damy i 
beztargu płacą za Kapelusze. Tego*dnia M o- 
dniarka była w  stanie opłacić wierzycieli. Ja­
kiż więc powód natłoku do nowych Kapeluszy ? 
oto wlicznem towarzystwie znakomitego domu, 
pewną D a m ę  maiącą taki Kapeluszj uznaną o 10 
lat młodszą niż była w  istocie. 

P R Z Y I E C H A L 1  do W A R S Z A W Y .
K o n s ta n ty  H rab ia  Or: Zam ojsk i .  — M ostow ska  

P rezesow a z S uw ałk .  — B orkow ski  Leon Oby; z S u tk o ­
wa. __  W ie rzb ick i  W in c e n ty  Oby; z Lublina. — Lip
ski  W a w rz e n ie c  Oby: z Pu ł tu sk iego .  — Krasnodębski 
Woj: Oby: z P rasnysk iego .  — K ow ajak i  S tani:  Obyw: 
z Lublina.  — D un in  Anto: Ref: Sta: z Pu ł tu ska .  — K W i ­

lecki  H ra :  z Gosławic .  — Kuczborski  P io t r  Oby: z Ką- 
t 6 w .   J a s iń sk i  Radca.  —  B ie l iń sk i  H en ry k  Ob: z Ku­
tna  — N iem cew icz  Karol  Oby: z G ubern i  G rodzieńsk ie j .

D O N I E S I E N I A .
Urząd. M u n ic y p a ln y  M iasta  Stołecz-. Warsz:
Znalez iona  na  u l icy  b łąkaiąca  s ię  Klacz ka ra  

z gw iazdką  na  czole,  zńa jdu ie  s ię ,  pod zabezp iecze­
niem w M agazynie  K arow ym ; gdy t a k o w a  la t  k i l k a ­
naście  s t a ra  w nędznym  s ta n ie  a prze to  i małej w a r ­
tośc i będąca ,  n iezas lugu ie  na  i l łu g ie  iej  u t rz y m y w a n ie  
by koszta  ży w ie n ia  n ie  p rzen iosły  w ar tośc i ;  zaczyni 
t i rz ąd  M unicypalny  w zyw a n in ie jszym  w łaśc ic ie la  t e j ­
że klaczy do odebran ia ;  z ty m  ostrzeżen iem  ż ^ | n ^ -  
z ie  n ie  zg łoszenia s ię  w czesnego , ta k o w a  w d n w  3 
M arca  r.b. o godz in ie  4 z po łudn ia  na  P ubl icznym  
K ońsk im  T argu  M uranów  zw anym  przez publiczną 
l icy tac ją  sprzedana  będzie ,  do a te n to w a n ia  k tóre j  U- 
rząd M un icypa lny  chęć kupna  maiącycli  zarazem wzy-  
„ a .  — W arsz :  d. 21 Lutego  182G r. — W ice  P re z y d e n t  
1, u b o w i d z k i .  —  Z a  S e k re ta rz a  J ln e g o  W i e r  
u i c k i.

S p r z e d a ż  A k t y w ó w .
O s ta teczn y  Syndyk  upadłości  J a n a  Sz te jnbrycha  na  

s k u te k  ueliwały W ie rz y c ie l i  iak n iem nie j  z a tw ie r ­
dzenia  te jże przez T ry b u n a ł  Hau: \ff.  M. na kon iec  re -  
zulucji  W .  Sędziego Koinmissarza zdaty  I I  Lu tego  
r.b. wydanej  ma bouor zaw iadom ić  P rześ :  Publ: ,  iż 
wsze lk ie  A k tyw a do Alassy Ja n a  Sz te jnbrycha  należące  
z Karbów, D ekre tów ,  W e \ ló W  i Kwitów sk łada iące  się ,  
Re ie s t re iu  spisane ,  summę ogólną  zip: 87 ,650 w y n o ­
szące przez publiczną l icy tac ją  w d. 27 L u te go  r . b .  
z po łudnia  o godz in ie  4 w m ie j s c J  posie d zeń  T rybu:

Hand: W .  M. przy iflicy M iodow ej  N r 4 0 5  czyli  w Ar 
ch iw uni tegoż T ry b o n a tu  za  go tow e zaraz  zap łac ie  się 
miane p ien iądze  więcej  da iącem u  sprzedane  zostaną .  
A k ty w a  te  w Kance lla r j i  T rybu :  Hand: W .  M. kar  
dego dnia  prze jrzeć  można. — Antoni D ą  b r  o w s k 
Obrońca m ieszka iąey  przy  u l icy  Rynek Nowego Mia 
s ta  N r  375 .  *

T rzy m aiący  u  roku zeszłym T ra k t j e r n i ą  w domu N> 
171 przy u iicy  G o łęb ie j ,  od dn ia  dz is ie jszego obejmui* 
napow ro t  takow ą w tym że  saftjym domu, św ieżość  * 
czys tość  po traw  , n iem nie j  prędka us ługa  liaju 
m iarkow ańsza  cena ,  p rzekona  Szanow nych  Gości ,  i 
p ragnę zjednać sobie łaskaw e ich w zględy.  —

A. IV r  u b i e u  s k i.
D. 27 L utego  r.b.  o godzi: 10 z rana  w doinu przy 

Ulicy R ynek  Now ego  M iasta  Nr 335 sprzedane będą 
ruchomości  iako to: kanapa,  krzes ła ,  zegar,  s to l ik ,  sza 
fa ,  s l i t  o k rąg ły  i . t .p .  za gotow e p ien iądze .  —

Ja n  Ł a b  ę c k i  Kom. T.C. W . M. 
Do drugiej Klassy 29  Ł o te r j i  z gubione zos ta ły  c a ł ­

k ow ite  L osy  Nr 13,820- 27.  28. 20. 30. 31. 32. 33. 
34. 35. w y g ra n a  iaka  paść może ty lk o  p raw dziw em u 
właśc iec ie iow i w ypłacona będzie , k tóry  w K on tro l l i  
zapisany iest.

P an n a  l icząca la t  2 0 , ż y c z y  sobie wejść w o b o w ią ­
zek w W arsz aw ie  od W ie lk ie j  Nocy r, !>., k tó ra  
złoży św iadec tw o dobrej k o odo i ty ,  u m ic ią c a  dobize 
szycie ,  haf tow an ie ,  k raw iecczy zn ę  i inne  w sze lk ie  i s ­
t o t y  Dam skie ;  k toby życzy ł  t a k o w ą ,  niech się  zgłosi 
pod Nr 323 na Nowe M iasto  do M arg rab iego  domu.

1,000 sz tuk zdrowych i dobranych Owiec ,  z których 
W e łn a  na  os ta tn im  T argu  W e łn ia n y m  po 05 do 120 
Tal .  za cetnay sp rzedaw aną  by ła  i k tó re  s ię  w odle-  
gluśc i  od 2 do 10 m il  od W ro c ła w ia  znajdu ią ,  są  r a ­
zem lub poiedyńczo do sp rzed a n ia ,  o k tó rych  się 
w W ro c ła w iu  przy  u l icy  J u u k e rs t r a s s e  zwanej pod 
N r  3 dowiedzieć można.

S e k w e s t r a t o r  C y r : Qgo.~) — Z a w iad am ia  Obywa 
te l i  i m ieszkan ie  m aiących  w W arsz aw ie ,  iz w dniu  
27 b.m. pod N r  1972 przy  u l icy  G w ard jack ie j  Dwo 
rek  ieden  i 2g i  przy u licy F aw o ry  s to iące ,  n a s a t y i -  
fakcje  na leży lośc i  Skarbow ej ,  o godz in ie  2  z południa  
w iednąroczną  dz ie rżaw ę  orzez l ic y ta c ją  w ypuszczone 
będą. v ad ium  zip: 200  zullcy to w a n ą  sum m ę p ó ł rm z u ą  
z łożyć  m a . -  G a i e w s k i N r  325

P ie r śc ie ń  z ło ty  g ład k i ,  z w yobrażen iem  Popiersia  
N ;p :  zgub iony  dn ia  18 b.m. na  Placu Saskim , w czasie 
parady.  Ktoby go znalaz ł ,  n iech  raczy  za dobrą  na 
g iod^  oddać do L)ruk»r»ti K u i je ra .


